
N" 68. ROK 1836.

P ism a to  w y c h o J i i  c o d z ie n n ie  o p rócz  n i e ­
dzie l i  i św ią t  u ro czy s ty ch  w d r u k a r n i  S t .  C i e s z ­
kowskiego.
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Cześć Urzędowa(. w
Dnia  28 b. m. i r. o godzinie 10 z rana 

a  o 2ej z południa w mieście Chrzanowie 
sprzedawane będą publicznie w rynku jako  
łoi lichtarze m osiężne , szafy, k s iążk i ,  tale­
r z e ,  kom oda, su k n ie ,  łóżka  i t. p. Chcący 
licytować z gotów ką przybydź zechcą.

Chrzanów 28 Marca 1836 r.
Tom asz  Jaworski kom. sąd.

LOTERY A KRAJOW A.
W  704 ciągnieniu dnia 23 Marca 1836 roku  

W przytomności osób od rządu  do tego w y­
znaczonych, wyciągnięte s  koła zostały na- 
s tę p u ją c*  numeru:

73. — 79. —  20. — 5. — 33.
Przysz łe  C iągnieuie  705 przypada d n ia 30 

Marca 1836 r .

Ceny bydła z targu dnia 75 M arca  1836 r .  
W ó ł  ważący mięsa czystego fut. 400 zip. 

*36; funtów. 250 zip. 108. K row a ś re ­
dnia  i la s ta  ważąca mięsa fontów 300.kosztu- 
J® «lp. 70;: chuda ważąca mięsa funtów 150 

M łoje ałp. 34, C ielą średnie w ażące mięsa

fun. 30 złp. 11  gr. 3. W ieprz  średni spaśny 
funt. 286 kosztuje złp. 90,^ chudy złp. 64.

Przekonali się o powyższych cenach by­
dła i oryginał jak  zwykle podpisali:

Feszke. Aaslurkiew ięz  W . G. V II.
Gołębiowski K. T .

Ceny zboza w czterech gatunkach nu targowiey 
w K lcparzu przy f i  rakówie sprzedawanego.

D nia 21 i 22  M arca 1. { 3 . \

1836 ro k u Zł gr Zl gr Z l Sr Zł I g r
K o rz e c  Pszenicy . . 11 6 U - 9 15 8 120

—  Z y ta ........... 51*5 5 12 5 10 --- —
—  Jęczm ień : 5 27 5 24 5 15 5 10
—  O w s a ........ 4 6 4 — --- _ m
—  G ro c h u . . .„ 9 — 8 15 7 15 7 M M

—  J a g ie ł ........ 16 — 15 — 14
—  R z e p a k u .. 25 — 24 i— L~ r  , _

P rz e k o n a l i  s ię 0 p o w j  zszyć i ee n ac h z 10-
Ła i oryginał j a fe zwykle podpisali:

F eszke.\Aasiurhiew icz W . G. V II.
Gołębiowski K. T .

—  Kraków . —
Teatr K rakowski. Ju tro  daną będaie u- 

lubiona w ie ik r  opera: Zampa przy  połączą-
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niu orkiestry s  uproszoną kapellą wojskową, 
.Powiększenie to orkiestry winniśmy gorliwo* 
ści dyrektorowi t u t r n  panu Pfuffer , nieszczę- 
dzącemu żadnych kosztów na uprzyjemnie­
nie nowych widowisk scenicznych, za co niu 
się wdzięczność i.uleży. Oby tylko mógł 
bydź wynagrodzonym zu swoje puświęcenie 
się usługom publiczności!

— Ze Jjuuica. —
0  nowym teatralnym budynku w stoiecznem

mieście Lwów ie.
Chociaż stolica nasza obok pięknych b u ­

dynków z dawnych czasów, z każdym prawie 
rokiem  w spaniałem! ozdabia się dom am i,
1 coraz większej nabiera okazałości; chociaż 
od lat kilku kolosalnym, ratnsznym szczyci 
się gmachem; pozostawiała ona przecież nie­
mało jeszcze do ży czen ia ,  kiedy się dotąd 
nie mogła pochlubić dostatnim budynkiem tea­
tra lnym , któryby je j  ludności tak we wzglę­
dzie wygody, jak  też i smaku należycie od­
powiedział. Nie możemy się wprawdzie a- 
s k a rż a ć ,  aby budynek ten, który teraz mamy, 
nie był w tych dwóch względach starannie do­
zorow any, i ow szem , winniśmy ku chlubie 
tutejszego rzćc m agistra tu , iż rok rocznie na 
ten ceł nie małe szły kwoty; ale jakko lw iek  
wielkie było usiłow anie , nie mogło wszakże 
nic podołać tan i,  gdzie c iasne, w inny za­
miar z planu ju ż  wzniesione iuury, w Lażdytn 
razie  na przeszkodzie były.

Jeże li  oblączystosć, i harmonijny rozkład 
części,  je s t  nieodzownem prawidłem teg o ,  co 
się w budownictwie pięknym nazyw a; jeżeli 
dostatnia przestrzeń czyni ducha wolniejszym 
i w eselszym; ileż [nie traciła  na tern publi­
czność ciasno umieszczona, ileż nie traciły 
g ra ją c e  osoby, k tó re  się publiczności podo­
bać miały w miejscu tę sk n em , ani s ię  przy­
zwoicie oświetlić, ani do pow siętej ^idei w 
sztuce ten iesne j , zastosować niedejącem. 
Miło nam przeto donieść szanownym czytel­
nikom naszym , iż ta wszelka niedogodność 
dla publiczności naszej, nie długo już  potrwa. 
U su n ą ł  j ą  obj wateł przedsiębiorczy, j^ąż o do­
bro powszechne poraź pierwszy dzielnie

gorliwy, m ą ż ,  którego doświadczonym przy­
miotem je s .  niezachwiana, raźna , żadnemi 
przeszkodami uieustraszająca się czynność. 
Nie długo po trw a , mówimy , a wzniesie się 
muz św iątynia , która nie pożytą chwałą U- 

wieiiczy w potomne czasy swego wspaniałego 
założyciela, a nim jes t  J W .  l i r .  Stanisław 
I labdank  S k a r b e k .  c l .

— Z  tt i i  dnia 10 Marca. —
Ciąg dalszy odmian zaszłych w c. k. woisku: 

Jen eralami.majorami zostali pólkowmćy: T a ­
deusz hr. Leifóchowski, z pułku ułanów ar- 
cyksięcia Karola Nr. 3 .; W ładysław hr. H a l ­
ler de ł ła lle rs te in ,  z pułku huzarów szekler- 
skich Nr. 11 .; Jan  Z ahn ,  z pułku huzarów 
arcykslęcia Ferdynanda Nr. 2.; Jerzy  hr. de 
Thurn-V alle  Sassina, z pułku piechoty ba ro ­
na Langenau Nr. 49.; Franciszek M a y e r , a 
korpusu inżynierów w korpusie; Karol T r e t -  
ter dc Trit tfe ld , z pułku piechoty 'arcyksią- 
cia Ludw ika  Nr. 8.; Karol Margrabia de Som . 
m a r iy a , z pułku kirassierów barona M engen 
Nr. 4.; Franciszek hr. de L udolf ,  z pnlku 
piechoty barona Koudelki" Nr. 40 . ;  Andrzej 
baron de Neu, s pułku piechoty księcia Euiila 
Hesskiego i przy Renie Nr. El,; Antoni ba* 
ron de S ch ó n ,  z jenera lnego  sztabu kwate?- 
m istrzow skiego, referent w radzie s tan u ,  na 
swojej posadzie i J an  de Bogovich, s  d ru ­
giego pogranicznego pułku piechoty Nr. 1 1 .
. P u łk o w n ik a m i zostali podpułkownicy: M iko­
łaj hr. de Lichtenberg , z  pułku huzarów ba­
rona Geramb N r .  4.; w pułku ułanów arcy- 
księcia Karola N r.  3; i Jan  Ketnpen d i1 Ficb- 
tenstannn , z pułku piechoty arcyksięcia L u ­
dwika Nr. S ; adjutant komendy jenera łne j w 
dolnej Austry: w pnlku.

(Dalszy* c i ą g  nastąpi). c l .

—  Z  Petersburga  25 (8) marca. —  , 
L isty ze Żmudzi donoszą o zaszl&j dnia 

5 4  stycznia śmierci Jerzego  hr. P la te ra .  Mło­
dy ten dziedzic znacznego siemsKiego m ają t­
k u ,  po odbytych w uniwersytecie wileńskim  
n aukach , zaczął za\vód obywatelskiej posłu­
g i od urzędn m arszałka powiatowego Roaień- 
sk iego ,  na którym go  przodwczeiny skon



zaskoczył. Gorliwość w sprawowania tego I 
ważnego obowiązku jednała  mu powszechny 
ts a c u n e k ,  a miłość nauki i dobroć se rca ,
% j a k ą  niósł rozliczne wsparcia, dawał naj­
lepsze o nim na przyszłość nadzieje. Św ia­
domy nowszych i starożytnych języków , k o ­
chał się W swoim rodzinnym i zostawił p ra ­
ce niektóre w liteAvskiej inowie pisane. U m arł 
W m ają tku  swoim Szwekszniach. 61..

—  Z  Paryżu  8 M arca. —
Dziennik Sinyrneński zawiera następują­

cy wyjątek z listu zC hios  dnia 15 stycznia:
•  Jesteśmy w największej rozpaczy z przyczy­
ny zniweczonych nadziei przez nadzwyczaj­
ne  z im no , zrządzone tak wielkiemi śn ieg i ,  
jak ich  najstarsi niepamiętają ludz ie ;  wszy­
stkie drzewa owocowe, szczególniej o liwne, 
to najobfitsze zródlo dochodu mieszkańców, 
wymarzły. Ażeby miarę nieszczęścia dopeł­
n ić ,  pokazało się morowe powietrze, a bu­
rze  morskie pochłonęły resztę majątku t. j. 
k i lka  wielkich okrętów będących własnością 
wyspiarzy tutejszych. Długiego potrzeba cza- 
i u ,  ażeby zatrzyć ślady powszechnej nędzy, 
k tóre j nawet najskuteczniejsze środki rządu 
nie tak  prędko i łatwo zaradzić mogą. gps.

— Z  B ru se lli  9 M ur ca. —
W czora j  wieczorem odjechał x ią ż e  por­

tugalski z bratem do Paryża, gdzie 3 dni za­
bawi i prosto uda się z tamtąd do Londy­
nu,gdzie  ojciec i x iąże  z Leiningen na niego 
c s e k a ją .—  Dziennik Independent zbija po­
g ło sk ę  o mającem nastąpić małżeństwie x ię-  
cia SaBko-Kuburgskiego z  xiężtiiczką F ra n ­
cuską .

W  B ruxeli  wychodzi obecnie 13 gaze t ,  
m iędzy któremi 3 m in is teryalne , a 5 repu­
b l ik ań sk ich , resz ta  je s t  poświęcona handlo­
w i i tnnińjssym stronnictwom których barwa 
nie je s t  s tałą. gps.

—  Bern 6 Marca —  

Nieptrrotamienia m iędzy rządem  francni-  
kiem  a k ra jem  bazylejskiem  w zględem  Ły- 
ddw trw a ją  jeszcze. gps.

—  Z  Alen  2 M arca  —
Pro jek t  do zaprowadzenia banku narodo­

wego uie przyszedł do skutku. Słychać, że  
król bawarski wsparł króla Ottona kilkomi- 
łionowym Zasiłkiem pieniężnym. W  roczni­
cę wylądowania króla Ottona, dnia 6 lutego 
założono kamień węgielny do nowej rezy- 
dencyi, ze zwykłemi uroczystościami i w o- 
becności 2 k ró ló w ,  bawarskiego i greckie­
go. Hr. Armansperg wyzdrowiał zupełnie i 
objął na nowo czynności kanclerza. N aczel­
nik bandy rozbójników K o u d ro jan n i , k tóry 
był postrachem mieszkańców niejednej oko­
licy Peloponezu , został ujęty z 5 towarzy­
szami i oddany w ręce sprawiedliwości. g p s .

— Rozmaitości. —
Konie Arabskie.

Pewien Beduin, nazwiskiem Giabal, m iał 
klacz bardzo stawną. Hassad basza po wiele 
razy  w bardzo korzystne chciał wejść dla n ie­
go kupno, lecz na daremnie; Beduin kocha 
swego konia jak  własną żonę. Basza nżywa 
groźby, lecz także z uielepszym skutkiem. 
Nokoniec stanął przed nim inny Beduin Gia- 
far i spytał, co mu da za to, jeżeli mu przy­
prowadzi klacz Giabala. »Tvvój w órob roczny  
napelnięci zlotem U odpowiedział Hassad, k tó ­
ry miał sobie za hańbę nie dopiąć czego za ­
pragnął. Kozeszła się o leni pogłoska, i odtąd 
Giabal zawsze n a n o c k la d ln a  nogę swojej k la­
czy żelazne pęto, od którego łańcuch do swego 
namiotu przeciągał i przymocowywał do ko ł­
k a  wbitego w ziemię pod materacem z pilśni 
służącym za lufee jem u  i jego  łonie . Baz o- 
kolo północy Giafar wkradł się do namiotu , 
przypełzał między inęża i żo n ę ,  i lekko  to 
je d n o ,  to drugia trącał. Mężowi zdawało 
się, ie to  potrącenia pochodziło od żony, a 
żonie, ze od męża, i oboje rozsunęli się sze­
roko. T u  Giafar ostrym nożem rozciął m ate­
rac, wydob)l kolek , zdjął  pęto z z łączy, do­
siadł j e j ,  e wziąwszy włócznię Giabala, t r ą ­
cił go z le k k a  i zawołał; *Ja to jestem  Gia­
far, który ci klacz ukradłem,!* i puścił się 
czwalem. Giabal wypadł za swego namiotu*
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zwołał jeźdźców , h dosiadłszy klaczy swe- 
go brata puścił się z niemi w pogoń za Gia- 
faretn; gonił go przez ertery godziny. Klacz 
brata G iabala  była tejże samej krwi co Lje­
go, chociaż mniej dzielna. Ju ż  on wszystkich 
jeźdźców wyprzedził, już  prawie dopędzit 
Giafara, gdy w tern k rzyknął  na niego: »Po- 
kręć  j ą  za prawe ucho, i zepniej ostrogą!* 
Uczynił to mimowolnie prawie Giafar, a koń 
natychmiast skoczył lotem błyskawicy. T e raz  
w szelka pogoń nie przydała się na nic, bo 
Giofar wszystkich daleko za sobą zostawił. 
Drudzy Beduinowie zaczęli czynić wyrzuty 
Gi-]balowij iz sam był przyczyną strAty wła­
snej swojej klaczy, lecz on odpowiedział: 
W olałem  j ą  stracić, niż splamić je j  stawę; 
chcecież, aby w pokoleniu W uld-Ali (którego 
konie słyną z rączośri) powiedziano że inna 
klacz moję dogonić m ogła?  Niech ini przy­
najm niej ta zostaje pociecha, abym mógł sinia­
ło  u j r z e ć ,  iż qie było konia, który je j  podołał 
W biegu!* Jestto zwyczajem u Beduinów przy­
uczać konie swoje do znaku jakiego, na k tó ­
ry koń największą okazuje rączość w biegu. 
Takow ych znaków używają tylko w najosta- 
tniejszym razie, i tajemnicę onych własnemu 
naw et nie powierzają  synowi. Inny przykład 
natrafiamy W następującem zdarzeniu, które 
pewien mieszkaniec Palmiry opowiedział: 

Pew ien Beduin przybył do Palmiry w j e ­
dnym czasie z 7mi >nta innetni, którzy należe­
li do innego pokolenia, zostającego z jego po­
koleniem w wojnie. Ci, dowiedziawszy s ięże  
on znajduje się w m ieście ,  postanowili, zasiąć 
na niego na drodze, i zabić go. łłaui tak się 
tfazywał Beduin, był ostrzeżony o tym, przy­
był do nas, przywiązał klacz u drzwi nasze­
go domu, i prosił, aby mu kaw ał pilśni po­
życzyć. Uczyniłem zadość jego  żądaniu; w zią­
wszy te pilśń, moczył j ą  pól godziny w wo­
dzie i zmoczoną podłożył pod siodło na grzbiet 
swojej klaczy. W  dwie godziny potem dosta­
ła  oua nadzwyczajnej biegunki, k tóra  przez 
cały wieczór trwała, tak ,  że nazajutrz zda tm - 
ło się, że ze wszystkich ził j u ż  była wycień- 
c io n ą .  W tedy  Bani odjął je j  pilśń, śc iągną ł

popręgi bardzo mocno i odjechał. Około 4tój 
godz. popoludoiu widzieliśmy 7 innych Bedu­
in jw powracających bez łupu, którzy rospo- 
wiadnli: *NTicchcieliśiny naszego nieprzyjacie­
la napadać w mieście przeto postanowiliśmy, 
oczekiwać go w czystem polu. Postrzegłszy 
ja k  wyjechał z miasta puściliśmy się ku niemu 
i ju ż  oskoczylisnty go tło kołu, gdy w tern 
k rzyknął  on na klacz swoję »Jali H a tn ra /  
dzisiaj pokaż co umiesz!* i puścił się przed 
nami, jak  błyskawica. Goniliśmy za nim aż do 
jego  pokolenia, nie inogąc go doścignąć, i 
dziwiliśmy się nad nączością rumaka, który 
ptakiem prawie unosi! się przez powietrze.:*

Dowiadujemy Się z pewnego źródła, ż e  W 

Syryi za najsławniejsze klucze po 30, 40 a 
nawet 50,000 pinstrów płacą. Z tegn p o k a ­
zuje się, że w Europie nie widzieliśmy j e ­
szcze najlepszych a rabskuh  koni, gdy tako­
we najdrożej po 6,000 talarów płacone były, 
Baduinowie zbytek ze sweini końmi posuwa­
j ą  óo najwyższego stopnia. I t a k ,  pewien na­
czelnik trzymał na swojej stajni 80 białych 
klacz najcudowniejszej piękności, które  W j e ­
den rząd staiy; oprócz tego miał jeszcze 129 
innej maści. W  ludzie tym koczującym naj­
silniej okazuje  się miłość do tycU szlachet­
nych zwierząt! wielka ważność, j a k ą  do nich 
przywiązują. Nazwy wszystkich prawie ich 
pokoleń pochodzą od nr.ości jakich sławnych 
klaczy. Konie pokolenia W uld-Ali najsła­
wniejsze są  w Arabii. Jeżeli ktoś w bitwie 
konia swego przeciwnikowi oddaje, natenczas
ten nie ma prawa au i .g o  zabić, ani brać w 
niew olę. RŁ.

FRZYJKCHAI-I  DO KRAKOWA.

Od 22 do 23 M arca.
I lem e ł  A n to n i , Grabowski jKarol a rijtl-

tant xięcia Paszkiewicza z Polski; P ien iążek
J a n ,  Szaranska T e k la ,  Bodian I tz ig  z Ga­
licji.

W yjechali % Krakowa.
D uczyński J a n ,  Rosporowski do Polski f  

K ru g e r  D an ie . ,  A rco K aro l hr . ,  N eugebsuar  
Gotll ieb , SpangU r inspektor,. Kłosowski Jó -  
s e i  d o  P r ó s z .  _


